
Ms® pod ręśą 
jtoe kslęiectkh

"SSi

dwie ra§łg i 
{«dna z eich, 

w roku mzłyra, napisana 
R jHasdv, nosi tytuł: „O szkol* 

tf.k bscdi-, wem w G Hejl*, — 
s już nowsza, ba tegoroczna, 

j /  % pod róra autora „P zna* 
Iksdahenh charakteru* pod na- 
fstem: .Bsdufssy Pdsfeę we- 

pąłfr.* O.,w Biby c.bce sobie, s 
itop«łaia|ą się, druga w pierwszej 
siliła poparci*. Oto np, co czyta 
0  w ".rugiejz „Pviak, odzyskawszy 
jsk cs>ri$g'.-.tons niepodległość, spo- 
teeg-* z prm< ź:nhist, źe zagro« 
tos/sas byt e.onordcmy w wła­
sny® kroju. W czasie bowiem gdy 

‘ ' krwawo walczył o Rit po- 
diegfość, wytężając w tym hieran- 
ku wszystkie swe zdolaoś d i siły, 
w ojksyź ie  |ego organizował się 
iwctoa i coraz bsrddej porastał w 
plcrzn fcudzozieiakc róż ląey się 
tód niego rmi, wiarą i {ęzyklees, 
IpsBowad jbsndd i prztmysł, za 

<«8l m! .-ii>»?,-• a w k.-ńcn stwo­
rki jskby. p.ń-two w psństwie.“ 

Dajmy os t->, źe były jeszcze 
|yg przy czy cy, które sprzyjały Źy- 
lo s  u i-xs w opaaowsaiu handlu. 

5 chos-Ui nam jednak o wyszcze* 
.legnie’ przyczyn tego zjawiska, 

ii® o sl utki {ego dis nas poprostu 
ibne. B.i ja  ód btz włrsneg i 

sdłtt » przemysłu nie mnie usicć 
rta nor y ś l; g>.

J i  .li chcemy podnieść włssny
prmmysł, — musimy przedfewujfit- 
Mm. po-; ąść Mięsny hm dd Al© 
1  hśi .spusób ds się posiąść han- 
äe!? H . 4, to proca zs^odowg,
m m  tr b , się nauczyć Zbyt siu 

rozuisiemy hicdd,- gótydiesas

Najczęfdej dość nl<ebętneas okiem 
poglądany aa kap^ó*, bo w kaź« 
d m  podchu podejrzewamy wyzy- 
skiwać«», spekulanta. I handel ?am 
n*e wydaje się mm  zajęciem trud- 
nem. „Wlslka rzecz, po wis damy, 
sprzedawać! M >;ć trochę grosza, 
wynsfąć sklep, ustawić półki, spro 
w%dz'ć trochę towarów, powirslć 
szyld i już handtl gotowy! Trzeba 
tylko z początku być bo dra grze­
cznym dk gości. A póź alej, gdy 
już haadtiek pójdzie pomyślnie, — 
można być niegrzecznym, rtsdąss- 
nys« I siedzieć za ladą Jak król lub 
.bólow ą podając towary g s io ®  
w tiki sposób, żeby zrozum i df, ja 
ką im się przez to wyświadcz»; ła­
skę*! Taką drogą 1 taką metodą 
urosły u. nas niektóre handtiki. Ale 
więksi ść takich nędzny byt wie­
dzie. I nawet inaczej być nie może, 

Powierzchownie badając, male- 
m m y, źe żydzi bardzo Mwo sta­
ją się kupssmS. Ale proszę zsrró 
cić uwigę .na to, źe żydzi od ssa- 
kńkiego ciągle uczą się handlu, bo 
każdy źyd handlarz ma ojca, dziada, 
miiUę: bi-bkę, ciotki z£t-udni«j|ce 
się handl m. Stąd ustawicznie 
itr  g sesją swe "dcś«rfidczeoie zbio­
rowo. A przytem jhkle oni mają 
u siebie swoje własne Hezne i po­
tężne organizacje pomocnicze dla 
hscłdlu: a więc msfą kredyty, a a ą  
swoje giełdy, biuro lebrmscy-ne, 
poczty swoje, ageefów ciągła wru 
dbu będących. Widzimy, |«k Ży­
dzi u«tawlCÄöle są w podróży, 
N ijwięcej u nys zwykle "spotyka 
się w drodze Żydów. O d są jak* 
gdyby r*#ą płynąrą ciągle w róż­
nych kierunkach. Alt ta" rzeka pły­
nąca przenosi z miejsca os miejsce 
aktjiko. towary, §1® i wiadomości, 
spostrzeżenia, petn ;ce, rady, ostrze- 
iea is / Tam kipi żyd 2 i robota ku • 
pi- ck;. T.-*n już jest doskonale 
zcrgaadzo^suy hside-l żydowski.

Iż
E a

j .
%t ł -iV 

ftlą, z r
T*x 

m  n d m
(tei*, g,’5 
Pj!VM
V

m o ZEBsesa jsst, lub t s i ' 
»Bsleis s e, za ea  bijsissy 
. my »eja ą * .

P-8S-? iłs=>-$Fsi fe»re*
-g*aer«ł Fe--,ri. Ti

it if-  - - y wti F ■ ji,
» *  dzf.*n»y, 6?abH*9W«»y 

.Buihtia d es  fcr @s". K o ć.zy  sie  
;y° w&jey. W>-$sói essjs !et®,
^tytoee a '.siduje s*ą v pei-.i reSłfcwtto, 
"***¥Słfeo, to  es.- i» , ucieka z Paryża, 
P f#  *!•< i K:-<..r*e i swoboda. W iem  
• '*fcVsłkł*ł -i >;ai*ty r  - raz plaiwszy e*hra
t
.,{t?‘:Vi4 i baz sbsł»B*b, wymłeaiły 

kampanie zimową*. By to to
li i - -enia wiidr mt ść Biaiiteśelwa

k ty?h 3 —4 «Bilonów, ^rzebywającyth  
i rew*th stizaleclficfe— w czasie, gdySp©Jest. w ®<iłsl n  zfw itu , k  e s c *  sts

;1< zsezyoajjs dłuższe « ei^^ndaisza. 
istitto]« wyr z, brzmią :y „ o  f  r d \

 ł® Jedkn z tych wyrazów, które
E^rzyla woja#. Powstti <»a w rewach  

. et»:kfgh rastra z tylu ianem i wyra* 
, 8 swretssail, które mi żargoe  

p ‘. i wzb gac*l slow aik f/enru$fci.
»lane, Językowym „t&łard*

wyrez. UI*»W  za :-»mn,w>*rezi u zsaay  za tak ssm o  
■ao-i « i 9  b aaecsk i, j*k rdeżmiartalaeR ..,.J_t. ...L < . . I ' ....Sb«..!*?, jednak trudne j#st jazali aia 

^rzatiamaczyć a®. Oznacza 
^•drć ., ®l<cie» któro należy objaitóić.
t iZ Z r *  PedblegEBSwi są  sasespee 
iw ie L z , co, 6^ek żetoiarzy w woje i«

owaj sdczuć potrafią t#, c e  ukry-

f:8$ stą w p o j ę c i u  »I* cafar^". 
.Poilu* d«rpt na „caf*?d*, gdy wie-na 
dc'.dziv list c-d łęg» .C i
fard* chwyto g® ped - z$s z-sbijaiąCe 
ełagtoh wia ,zo>ów ,|esi«ney«h i zimo 
wyzb, gdy si->-ni w swej j«mis ped 
zSem&aj, w sstej »cegua*, i wiś me sie  
(i*- ezyęianł*. Żwlesuw z « iy  ciisztz 
t h’apjg« i wiatr  ̂yje, a w«kół fast tak 
smutno i ntaprzyjemnUp Ma pesterue 
ku lub podczas walki „le u b r d *  u d e ­
ka od nhgv precz © setki mil. Przy 
csełgwć sią m-uż® pedatąpnie jskiego 
peyełudsto łatom w etapach, lub «i** 
czerism b@ sto cli k olejowo), gdy wraca 
do serfe-.i« pułku

„Le c;«f -fd" — to bezBadzleJnaić, 
nl*z»daw6le$?a, sn u tilr , d**sp»ra«ja, 
„Oby to w siystśo  raz minął*!1 1 od 
ee ti sie to mi ■ tylko do sNtoie samege, 
ie t z  d.-i | # c ł o i w <rłeiv-i towarzyszy 
br - %!, kems-asji, pułku, całego kraju. 
„N-s ‘ ó i .  tu wszystka ? D > ezoyO to 
nr^wedzl? 1 tak bu: z tsg» ale bądfie, 
Leżymy tu, lata a żyda stała
sto tilw bs.s wszystkich psrod;ą. Kie­
dyś byl# kcblefcs, dziecko i kubista. 
Byte klfdyś coś, co zwkłs sie eel<ni 
życia. — F.ail C h e r la  fcempanja *i* 
m sw s.

,L a cfcfard" —  t© znużenie ws- 
je a s e , u zsssd n 'o se  sufejaktywaic i ©b 
JektywHiw. Wy ras Ra uczu h ,  wspólae 
wszystkim ie ła lsrzo m  sss freasie, iab 
nadziej», iah ląrk seta , ich prag sien ie, 
by to rm  w rcszde sią se skończyła. 
Inaczej zbrzydnie iy t ie .  N i froacie 
człsw lsk  dłużej nie wy trzy«».

flrssja — powiada Le?n Bsiby —

Gdy w środow^ho lej organizacji 
wejdzie młody Ź/dek, już wprędce 
obezna s’ę z widoma na)ważniej- 
sseail tfj m iicsml i włsd m iśclsml 
haadloweiK.! T ?m  dli alegu szkoła 
d osk o a tłszk o ła  staro i przeboga­
ta w zapas nauk, wskazówek 1 
przestróg, oroz poa*3C$l

A u aas? Pustynia! Dopiero 
musimy któć podwaliny pod hsn* 
dd polski. Wprawdzie i u nas nie­
gdyś był handel pohki. Coś— ale 
—coś pięknej tradycji po nim m  ■ 
stiło we wspomnieniach historycz­
nych, Ale to było ongi! Dziś na 
nowo trzeba zaczynić, ale zaczynać 
prawidłowo i p dług wskazówek 
nsjnowśzych. 1 właśnie dlstego 
może bvć b&rdzo pożyteczną książ­
ka A. Rjiliodi, b j w niej zasjduje 
się walna wt*k.s»ó»k , źe dziś na­
rody śsdglteiprocowit^ stroją m ło­
dzież uczą handlu tylko w szkołsch 
specjalnych, handlowych. I dość 
wniknąć w pracę Uklej szkoły, a 
stsnle się zupełnie zrozumiałym o- 
gromny jej pożytek. Żtdea najlep­
szy skltp nie da tyle wiedcy spe- 
Cjalogj i nie wypkfęg mfe w ucsdu  
pdpowiedeiego charsStera, co zdo­
ła uszy nić tylko sskcł« dobra,

Giliejś ma ful kilkanaście szkół 
handlowych, a Królestwo ani jednej. 
Wprawdzie dwie zaczęły istnieć: je­
dna w O-tarzewle, droga w Bycha ­
wie, 8F-.— powtsrzsmy—dopiero za­
częły Istnieć, jednak jeszcze są ?3ie- 
czynne, więc w tej chwili broć ich 
w richubę niepodobna. I te wsze- 
k te i , które są w G Hep, nie dsją 
powodu do rad' ści, bo żimało ma­
ją uczniów! Jaszcze strunioiy cd 
handlu, jeszcze uis zdaj-: my sobie 
-sprawy jak poprosta niezbędnym 
naszemu narodowi jest handel 
wksny!

W r. 1914 w Austrji 
było csdb płci njs klrj, pobiera • 
iąeych wyksztełcei ie hsndiowe

16 153 
5443  
1 213.

w szkołach niemieckich
„ „ czeskich
.  „ polskich

We Lwowie istnie)«» sksdem|a 
handlowa. W r 1915/16 w ezt®
rech jej klzsech było rapt m 56 
uczeIóay, a tyascjss^os dziesięć gt- 
raaszjów lwowskich, w tyat czasie 
było przepełnionych! Młodzież pol­
ska kocha naukę, chętnie ją naby­
wa, się w najpiękniejszym wieku 
jeszcze He myś i wyr, i  ile o swej 
prsysił ści, s o trb! s?ę do wszyst* 
khgi, u Uks fachu, Z takiej a ło- 
ddsży staj©' się naród ' niby do 
wszystkiego, a wteściwłe naprawdę 
do niczego. Musimy przeto jedno« 
caeśie  zakładać szkoły hsodLiwe i 
Towarzystwo popierania handlu pol­
skiego, które przedewizystkieaa roz- 
powszechnhłoby przeświadczenie o  
potrzebie stworzenia haodiu pol­
skiego i rozaleesłoby w mło­
dzieży eolskiej zamiłowanie do han­
dlu^ Ziaje się, źe nssz piękny 
Lublin obsenie zajmie się tą spra­
wą serdecznie.

Ks. A. Kwiatkowski.

O Podlasie.
Dach@^ai ęistsmkoiria ntezaszezyl- 

uej irtimiąei władyków ehsłassklth  ©■ 
slK lalegs 40 h d s  e!@ poprzestali ma 
łii'os25x«sleeh do zteaa góm ago  btego 
rz»Ki Bugir, gd$to gsrt: vdsow ie wie aas  
©siadali w czasach je-rzsd hlstoryczaych; 
uresics*:«!« la  rossą  z b iegiem  k z s s u  
HisLsrJ* Jakby dla ssich el® istniała 
sądzą i e  ebecereść w fym kraju paw  
aeg® p5rar.tB.tu Sysinów , a w czsa tł 
«sstaiaNh przywileje »rewbsłewia, nada 
ły im prs^B h isteryczse da Pod 
tosia.

Na szeząśd© dla bss  pedbóf Ped  
Issia przez erą i  pefskł e dbył s-ą już zi 
czasów historyezay h; a psdbój lea

|* s t  t« caec-ść fołeierry Jaklegeś aare  
du. Leez j^łeiarz* są iudźmk Nicz®m 
łanem . L ;:ź iti s  wszystktomł Ich przy, 
misterni dodatHiasal —  i wszystkietni 
ieh słabostwcesl. flt^ ja  — to  zbiór 
i s t i t  ludzkto.h, ?-ierująsyr.h s ię  t m y s t  
ktomi t. ml f>olądęimł i motywami, ja ­
ki »ml lud iiteść kisrowate $'ą po 
y:s ystkl® czssy. Przejściowy ze^al 
uaosi tą w sf<rą wyżsrą, n li zwykła, 
W ó w tz is  są bohaterem« z nad Marny, 
z „w>ś gów  ku aa-; rzo", z pod Yar­
du s ,  Zresztą jednak po»tdtiją w zw yk­
łą prztedąt l iś ć .  Po skoruzesaej bitwie 
sew e t b eh etsizy  zapominają, im  byli 
cze-raś B^dludzklem. i o s i eh :ą {-»ść 
i pić 4  bvz®, &:J-.rz«kają m  m ięsa  źls  
ugr tswsnw, aa racje w isa, które sią  
wydziela, aa  s**farz»,którv aisdostatacz- 
pJe dbn s  rom$aeją. Nie ma p ejąd a  
o fcrsaji t « p ,  co  wymaga, by on e była 

wyeisisła posad ludzkie s leb o śd .  
Ż ła ierza fr«-icuecy idą ®s śm ierć  
<shą2s  e; b<, czynią, to gdy patrzeba, z 
dum ą, z wiatyczną ni«<«»i egzaltacja, 
z b azgraslctoą  ? f a is i  ś ią, N ie chcą  
jędaak, by ciarąhll w niesw oim  czesi*  
isrzsz to, i«  muszą z tte sć  giód, m arz­
nąć, m-łknąć aa deszczu w źle przy- 
g towa ych rewach strz*lackich, lub 
ta i Si6Ć w ogalu greastów  wa pozy- 
cjaeh, fctóre m eżea był© lepiej wybrać.

N .s wiem, II« prawdy tkwi p®ze 
pegłoskam l, które w ostatakh  czasach  
szairzyć sie zetzęly  pe Paryżu, twler 

‘dząceswi, i»  „to «isfard" żreć zaczął n ie­
które pułki na froncie. Mojsm zdaatom  
aia ezaacza to ałc p® wai»ege. Czy 
walno wymsge.ć dziś — po 36 K issfą-

ca eh — tego  sam ego  p łonącego  « e la -  
z|sxm c i śiepej efm raośtf, c o  w pierw- 
s-ycb  p u ia i siych i tragicznych dalach?  
Był-tby ta, aeejem zdaniem, żądaniem  
H*dtodzkiem. W szystko wyczerpuje s ię . 
Ludzi® wyśzarpufą s ą  wiąsej, n li  
wszystko iamn. f \  sej więcej wyczsr»«- 
ją sią m oże FrsscuzT, g d y i ladyw ida- 
.atotrść jest w h tok M rdzo roswisią* 
i'», p-.'ł«05i« w oł.saśd  esohistaj tak sil- 
n®, l a  a a  drzewis psw toszsnoby prze« 
teźffissgs, co e śm iłh tey  slą przed swym  
od d r?  łam mÓ5#ić o  „mst-srisl ■» ludzkim* 
w  woj -sto. Przełożony dowodzi swymi 
bliżsi my. W edług tsg o  ma żeh ierz  ro* 
sytskl m<5wlć ob*Knie d$ sw ego  gieae«  
rfeła „ty*. We Francji od ss tek  lat a le  
m ów lsiio  inaczej ąigdy, jak „mój gie* 
nera!©*,

Z ty eh teź powodów gtosersł P e ­
tain zwraca sią w swym  rozkazie drien- 
nym da ź;:łr<lerzy, je s o  „d® przyjaciół 
I ludzi*, z ® szdką derśaczaeścią , pro­
stotą — pewien, i e  z ssta a le  zrozuaiia* 
ey . Chodzi mu o  ta , by na pregu  
czwartego reku wojny przypomnieć, dla 
cs®U<® czwarty ten jej rok jest ke- 
nletzay.

P .^aw szy treść pism a gienorsła  
Petstoa, w wtórem n-aturalałe sporo j»st 
zarzutów pod adres* m niew.ców, kore- 
spcHaatst kr ńczy nzstąpujałoz Petain  
rezpaczął swą eiessyw rą. Zwrara sią  
o sa  prziciw  znu iaaiu  w sjea a em u , 
przadw tyas, ces znajdują, iż dalsza  
w sjaa fest „wmrjactwłm“, orze««w e$*. 
kEpturzoKyaa niemsora" (1) we FraacjL
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*  Kusieem g>rz«ciffii stdebrsł te ziessla
■ teo e h  Rusinów tcm zssteł. P© 
•ero, |eki miał saieisśe w r. 1282 dci- 
sąi luti Jssdź etagów Kiezeasege biii«} 
em siczc^u. Msżsa się spierać, czy 
Kóź »iagowio staaewiil jakiś a item  
tezepu litewskiego, js * Isderdza jedal; 
:y te£ Rłieicsl! de yleroioa, których 
:czątki ‘pozostały jeszcze bu pólaec- 
yeh krasach Stsł^g-s lądu Eir®»y $ 
z j ,  b* to  wskąjują czarne gruba I 
:ty*aO'włosy, spoty k*ae u Fodissta 
5 w, eiby ślady atswizma dalekich 
rzedków; d#ść, i *  »i® byli to Rusiai.

zdobytym a*1 Jadź»lsg»«h kraju sa 
itejssu sytesiosej ludności osiadło 
rydąskie rycerstwo poiskie, które się 
»mnożyła i potworzyło H»jliczni«jsz® 

Polsce zaścianki szia:hee5$is$, która 
»•trwały do dnia dzisiejszego. Nie 
o ie  lę i ulegać najmniejszej wątpił­
eś::/, m  C3?daktw© ruikie as P-sdia- 
u było póżaiejszem ed peiskieg®.

O  He osadaictwa polskie byłs to 
meiste*, przeważaj* z wolnych oby- 
ie łi złożeń®, a tyła esadstetw® ru- 
:$• ski ufało s!ę z peddaeych, których 
oia! paso wis w obazsraysh swych 
■brach osadzali. Nieraz się zdarzały 
tea I ów , ?n możny ta chronił

rycfa poddanych kreswych przed
ebezpiecz»d*t«r»88 jassyru tatarskiego 
lo aa stałe icfe os'&dlel, z ssmsdziel« 
rcts zaś, picrwstaych ©siedlisk »smo­
lnych, z jakich eyrasły późniejsze 
ssze mieste izke, lub zaścianki szła 
leekle, Rutkei wylegitymować sic nia 
«gę. Nawet wj$d$5iiteoia nieme, 
s-by byłe tu kiedyś cerkiewka mała * 
asów d»w<?<<*}grych, poprzedzających 
łdsrrą k ^ iiis łó *  krieltekteb. A i ts 
ẑs$i$ «•ervji.p, fakłe pewsifcly tu w 
ęfcu XV/ XV./ są przewsiaia stawie«® 
zsz p *bó* piiiskith d/a teh podda • 

ruskich, ossdze»ych aa z!*mi&-.h 
eh ea-iów, e j*fc kościały katehckie 
ęłąbł Kaeji s-h) nadaję chsrfcfet^ru 

Hskiegts tamę krajawi, ». osadnictwo 
•mfecfcte wśród ziem ruskich ai# » ’* -  

byó deslateszeaa ds uznawania 
'9y<h ‘‘2 Ęid Susi aa Łraj niemiecki 

k i  ossdaietw * rus'kte es Podlasiu 
mote twsrzyć pedobsego prs 

dyleia .
Ni» te ł realnej podsta-

i  $Bü!ogj» Mdoylczse, deizjkujące * !ą 
końcó arkach nazwisk pfarwatseg© 

sshłdzsBfs radtiay. Zfrrataiiśaiy u- 
ijge isiłjed tskr»,'t->:» ae to, i *  w msi 
ństwach h, p# ejcaeb po-
$i$fe eazwfske — matki, zaś dajq 
:i$sę$dej potomsleu język, wiatę i 
łyczej. Przez »Wk< pek^isó, jeżeli 
siki są insei sar^deweiii, wyaarnśs- 
•a Sfe cała rsdz’-ja I nazwisk® j»j 
erwstae p?z03t$ja Ndynił, jsse 
sp»mai«zt,e. N isi Ruryz:c^-i»z« i 
tdyaaies-ai«-«, r<-. iią  w ciąga
i«Iu w-ieków i wielu p»k<ł!<n z matek 
riefe posiadają tak m iła  cds*t*k k r*i 
ezf-olsk/ej, i$  aai aai, sRmi siebie, s il  
H  iaey r-ie róołs kb owełać zs m 
si«ge, alż za rodoeityeh Psiaków,

T@, c® się odsesi de redów ksiąźęzyęh,
powierz* sie wsządrie» ws wszysłkkh 
warstwach s>ełec$nyth a więc i wśród 
lud« podlaskiego. Wśród m dim , któ­
rych nazwiska mai* brzssiesie ruskie, 
czy końcówki ruskie s^»fcyk«my szcze­
rych Polaków, końcówki białoruski® aa- 
rwisk jak zdcbią »ajwiększe imiosa 
peiskie; współczessy h«e3 prefaser kra- 
kowskl Trzeciak e ruskiem brzmlesiu 
nazwiskł-- y?rsi# się za Foiaka, gdy ro- 
dzise Trzeciaków zasłoż»BM rzedw i 
rosyjskiemu, przyjęła kulturę rosyjską,

Pffidlas!® wśród Bejbsrdzidj rasy- 
fikaterskfch zechcisnek eie sebriło  
eigjiy eash ryskiej krel»y, a litzba 
prcw-ssłewRyih wstbedaith pewletów 
tej gubersj! si» przekroczyła »lazBacz- 
reeg« tylko odsatfea. flsi prześiadowa 
nie kasolłków, sni przywilsle prawo- 
sławiaych, e h  zd th ly  dać przewagi 
!iczaba$j żywSeławi ruskless®, a zmu- 
szfiRi siłę śo  prsyjęcia prawosławia i 
zsliezstei przez rząd rosyjski do s#re- 
dowkści ruski®j, wyrzekli się tego w 
pisrwszej z&raz chwiii ^głesaeaia t*!e- 
raacJt /«iigsjaej. W Bslbsrddej obfitu­
jących w żywieł ruski pswietech, Wło­
darskim i Bielskim, pozestało przy 
prawosiewiu 38 proc,,—25z proc. I pro- 
ceat ten sfcsle się »maiejszeł. W są- 
sitr^aich z nimi powiatach Raizyńsklm 
5 KoastfiHtyG»wskim było» w Koestae. 
7,6 proc., w Radz. 3 $>r®z, w Siedhc 
kim 1, 3 pr-.c., w pozostełych powie- 
t@ch jfub. Siedleckiej proces! prawe- 
stzwaych r.ie d»$ięgsł 1 prsc. a i w 
t«j liczbie ealeicHi się urzędniry i 
ftiaisejenar/usze raryjscy ae issi tu 
2 głębi 8-ish i powiększBj ęcy szlułzaie 
liczby prowssiawayeh.

Prx®d sswtą w- jaą liczba mmle- 
manyrh Rusisów c®r«z bardziej malała 
» fii e  trekele wejay nltmel wszyscy 
wyemigrowali sa wschód rasem z woj- 
skiem roeyjskieea. 2  ei-ói&e! liczby 
72 585 Res'ae i Susisów, pozestuło 
ob#5Bl® 4 038 prawosłew»y<h i 11,168 
kitelv ó v, es rzy 250000 ludności 
kyts-licteiej staeewi 6 „wes.

Ais nswst gdyby sie ta mfsssws 
emigracja to jeszcze f wtedy mie m oie*  
b« tych sowiłłó«. uwłźrć zt ruskie, 
gdzie ł l łm •-’»»! ruski w ster.-unku d® 
polskiego był 4 ferrtnie mniejszy ed 
tege eststais^o, Ü -»szczenią przst® 
U-ralńców de Podlasie nie mąję ped 
stawy, a»l histerycznej, asi fektycznej.

D»stu<.-Var**le się ruskiego pecho- 
dxesä« m!eszk$6e0är czy t .» z brzmi®- 
Ria ich tsaztf isk, czy to z -jsowydów 
wvzsanls rsllgijneg® którsgsś z przod­
ków, j?st to powtarzanie praktyk jakie 
vp ■**•> - ł  rz~d rosyjski sa Podlasiu 
przed 50 du laty; prsktyk, która zaie 
sł*w-ły «a w:»ki dzt.- leczy reeyjsklch 
s ltidt>»i Podleskie®« dały chlubaą 
Lr4rtę dziejów psęezeństti?», przvp mi 

m*C7*ńsiw>3 pir.rw$$yeh Ckrześ- 
kI|»<*ś Zerówce .wytrwałsść w warze, 
jek i wytiWtfwifl ma staßowkku, trzyma- 
ci® się ziemi ojców p$b$ mn nęcących

ebielsie, wskazują same przez się ko­
mu ta ziemia jest droższą i kt» ją 
uważa za prawowitą sw$-ą ejezyzaę.

Podlesie przetrwsle terroryzm ro­
syjski i ele ugkł# się przed alm, moż­
na też z całą ufnuśdą w niespeiytpść 
elemesta psiitiego k® Podiesia sps- 
giądać es fiłszywe l^syeuacje i zakusy 
eirzatssiz mu inaege charakteru. 
Przetrwa I te przetrwał tamie, d© 
eiem$e®*S katony z przed k lku  lat 
dziesiątków w ^ktie ja?:o liść leerewy 
zwycięstw«;. H. Wiweisńikl.

icfseh*; przed iyaa obrazę® jestaaee». 
bwasy Du^h św. w etezzeaiu 4 ê '

:  i
w kaplicy świętej Trójcy 

na Zamku Lubelskim.
Zeaay artysta malsrz p. Makare- 

^icz z Krakow», pracuje obsenie w ka­
plicy św. Trójcy na Ztm ku Lubelikim  
przy współadziela p. Metejki rwdzoseg» 
brataak« zm^rkgo gesißlaeg» twórcy 
tegoż Btezwiske, asd wydebyweakm z 
pod tynku staroiytayeh malewidał w 
stylu grecko słcwhńsklm 1 ieh oda*- 
właalera. Prasa to aiesłychaale aciąill 
we x paweda teszkodxsrt zedaaych mals* 
widłom przed ©tyskowasiaiwi i z powo­
du zaltzczesi# tyska ed stareśtl,

M  i wldła ta pochodzą z wfefcs 
XV, z czssów króla Władysłsw# Jagiełły: 
wycc-nass zostały ptzsz malerza As- 
drzejswiczs, który eh ć byi uczniem 
szkoły włoskiej zaajdował się pod w»iy 
wem msiarstw* bizaatyjski*go i dht-rgo 
na skutek zltseals król# Jagiełły ozdo­
bił ukschesy jege keśsiełek malowidła- 
mi z bistsrji świętej tts modłę grecką, 
Jss imsdszą ź ódh historyczna «a ls  
wld.łt te  b;-iy bardz® piąkae, gdyż wy- 
ksnsEe były ns tis złot-m $1 fresce. 
J*deek ezy te z powodu ze »sutego 
smaku mi-sioaych aeke eń, którym się 
os# niepetiobeły, czy ta i x pswed# o 
bs^y zsmienieaia kośtioła przez Ma< 
sksll cerki®»' zastały p® waadeisku 
zatyakowa^a i zebi®ios@. Dsiś jsdiaak 
p$d dzlałaoieaa wytrswaysh srtyitów  
znów pskazują s ę widzsrn w eał*$ swej 
krasi®,

W  niaiejszych psru słowsch strs- 
g*ę «z-ytslmikem ‘-»rzedstewić wyglsd 
tych malawldeł w prezbfserjuai kBśd&ła 
św. Trójcy w Lubiinte, bo ta obaewia 
się tylko ©daawla.

Ns;*r$ód w #iłtsrzB Wielkim s o- 
br*zu św. Trójcy zdjęts wstrętaą sukiee- 
Ssą £ bksliy i tektury pokrytej papierem 
pezłacsoym: po zdjęciu jej przedstawia 
się p'ęte®iy c»ły Mssiswąay «.brąz św. 
Trójcy o  wyrazistych, debrze zachowa 
nyth kseors-tis. Ne sklepieaiu prezbl 
t*rjom widniej® ebeesie pest*ć Cbry 
stusa msläwssa ał fresco s księgą, m  
któr«j czytamy $o st.-r« sł$w ańsi-u ta 
$ł»wa „jam j-zst światł- ść świata, kto 
z® masą idele eie ch>sdz! w c.l*mno-

aw«#gs!isiów w $y$6b»!ach ezłowieki
lwa, wda i erłą, @» sokach zsś aery!
sowaai sg seiołowie. Na śsl«Ble prezbi. 
terjum u góry po stronie eweageiji (, 
lewej stresy pś,t‘-zqc ns ełtarz) widai«, ■ 
Je prześliezea s:ena modlitwy Cory*tu. 
sa Psa* w ogrójcu sa tle góry Oilwa9t 
dalej z ś włi#ć obraz Oxtatsiej Wie", 
ezerzyz posteds pełna wyrazu, charek, 
turystyczny też daje się ssostrzedz zaak 
ehrześdjańitwa: ryba.

P®ittęi»iiłjąc dsiej widzimy steaą 
pejmasia Chrystusa, lecz niestety obrez 
tes jest uszkedzasy, jak też i naztępey 
debrze nh  dający się rozpozaać, $. 
braz prewd^podsbaie Zwartwythestę, 
ela Caryslusa. Barde« dabrce fest za. 
chswstsy obraz objawienia się Chrystu­
sa A^estołoss po Zwartwychwslaalu; 
ch^rskterystyrz są cechą tego obrazu 
j*st te, ż* Chrystus widnieje pod dwe- 
me jadsakowats-ii postielasai tak zwaay 
Daithrlstos, trzyasssy przez Boga Ojca; 
f# d w  postać Chrystusa padaj# Ałostę. 
łom hsstję, c druga p»d*jo im kiallcb. 
N« tej Sirtaki® przedstawia s ą sszaa 
widza asjwięś?zy obraz, s mlsnowkid 
Wniebowstąplenifl Pańskie; postacie są 
Pülse wyrazu i powagi. Wreszcie aa- 
stępuje obraz pogoni litewskiej: ełeśti- 
wie jest to w$z*-ruapk ssmege króla Ja- 
g słiy siedząceg® ss koniu.

Po stroni# zsś syistdy czyil po 
prawsj u góry yr prezbiterium aestepu- 
jący @br$z uderza oko wdzaz stoi Mat- 
ks Bsżs i triynas Dziecię Jazus a* rę- 
ku, ffl z przsdwka salol z krzyżem w 
ręku.

Dalej samslaeFens jest postać ke- 
blaą@ trzymająca w swych rękach dera- 
rąroiessy krzyż greski, prewdopedobnie 
jest to Msika B ssk# Boiesess; wreszcie 
widnieje postać osoby w koroaie, 
©bli^z® której słazbo się zachewałe; 
»rawdopedobaie jsst te Jtzus N*zar«ó- 
ski z edznakami godaeści Król* Żydow­
skiego. U dęła m  taj taj stresie wy 
dobyte $ f io i  tysko, lees aśe ©cryis- 
cz<98@ ss sestępsjące prześllczpe sceeyt 
scesa Utrz>źoarania oiette-.ey uszko­
dzona i sbrszz zdjęcia z krzyża.

Na tajżo strsaie prześlicznie @d- 
Bowtoaa są dwa małych rozmirrów 
ebrszy: ublczew-saie i ciersism ukere- 
Gswsoi« Ccrystusp wraz z osądzaaiem 
g» ae śmierć «rzaz PJeta.

Peł.-ie uroku wrażenia wynosi się 
po zwitdseisiu tibecuie edm hwywaaej 
świątyni św. T ójty w Lublinie.

Gdy ccłaść bedzia odsewioaa, gdy 
przywrót®B8 b-idą dw# ssmurowaea 
es-^s i p$ skasowaniu chydnej cerkwi, 
którą więźłiewle ps-zyw*li karczmą, 
to w kaslicy św. Tróc< bedzieroy wsieli' 
arcydzlełs sztuki, yem Ife kultury, przy* 
by tak ehwsły Bi$$z#s© Bärodu.

Ks. Stanisław Kamiński.

Z EKłłi ZiHiffl
dawaegc sad r« k ą  T iporoką, rozle­
wają. ą. się w ttm  nßi*jseu w stew z 
bwgaiskemi. osłoaą warowni w«so-
sić-slę te* poczęły pierw«« domy bo- 
wysh esłdaikónr, przeważał* z zegra- 
Bicy swełteych, Kiedy zaś ks-kn ści 
ppięli m ń i lb f  cewo, imając się według 
wreii zslcźyctela rzemiosł taajfOłmłit- 
szyęk, z*r«z etrzym*!! od protentyra 
sw®|io yrzywiltij (1580 r.) a« prawe 
megd" burssie. Die tem szybszego 
wzrostu er,test*. p4-zwa^eg» Zeraeśdem 
K$d Wieprzem, zwclaił Zamojski oslkd- 
Is-ą-yck są  w b6 25 h t  cd ep-
łet i deain j»> i-hk»lw?#k,

U dzieł !B*;ra$rd j$ Moreada w bu 
esl»sta cg a-dczył się, Jek ena  

sć mob®, przi-dawszystklera do wzefe 
sisni* budynków ferteezsyeh, a zwiesz 
cza do «»akreślee^ zasadniczego pi**!« 
Z»k oś< i*. W 1582 r. słysrymy n cieśli 
Stycioei# Rw-m^u, j*ke  o budującym 
miasto, » o Franciszku Porowskim, ja­
ko «ymierzeją*y i ęrunte pod zebu 
dowsofa mhjsfeie. Fosy wokół zenitu 
tudzl*ż grcbl® stawowe przeprowedrał 
P^ń<t» Grabarz. Z rozebrani-go zamku 
Skokowe! wzotasiemo zbrojowaię i d m 
ć ir  k r ą iy  obok gptswego już w*y« 
alałege keśdoł».

Kedy miüsifl przyoblekł® się o- 
stat@2*;!9äa w mury liczaytb dsimów i 
budyebórr, ru6Z»cs.»yaa|ąę żywot ruchil 
wy, przedłużył Z*m»Jski prsywil*} o- 
ssdałczy de zatwierdza li# królowi Stefa- 
B»sw! Bätor«>'su w 1585 reku. Kiól #ie 
tylko uxrai go w o-łej essewie, #1* »a- 
wat oa siibta isedał miastu prawo b*  
trzy jarmc-ki.

Decyduj*«'« jednak znaezesis mila 
ł#  przyzsaai« Zaroeściowi prewe stie- 
da „les © vperU", mesą którego kupcy 
praybywająty dawną drogę beadlewą 
ze Lw«w* E Wołynia oa Zętweść, oie 
raogli g» oasijać, lecz obf#»iąz»-.ini za­
stali o-.) wystewfanla tr.-w6rów swych 
trzy dai w mb  ś^ie samem. Przywilejem 
tym stal długi« ossy dobrobyt nowej 
osady, z®lud*i*jącej s ę w coraz siyb- 
szem tempie. Na straty grodu atsnęł 
w herbte św. Tamasz z d*łda— broniły 
go trzy bramy: iwowsks, iubcisna i 
sicz*brz*5.z<ótka.

Życzył zsś seble Jan Zemejskl, 
by Złincś lani« przedewsłystkiem rze 
miesła i hrndei u^iawiałł, W tym tai 
kieru ku szły wrzystki® j«go sterani« o 
debra 1 p*wodzenia miesz*eńiów. Nie 
dzie więc, <« ratiąc te cel# zwł»szcze 
na oku, eghdaął się zaraz za ru h'iwy-

wymi I przaddębiorczymi syn »ml wsche- 
dniej krcLiy armeńskiej. Juź w r. 1535 
przył-uszcza feh taż do obywsteiitwa 
przyw’lsjem es:>bay*.

S.»ryt I Ormlaoł*, apeweiwszy si« 
prze* d-s u swych wysięgników, ii w 
upstrzonym przez nich Z«mrściu wy- 

się osiedlić będą mogi1, msjłt 
w zanadrzu „czarne na bi8ł*=me, edre- 
$u spadli k*r#w#«ą tsłą, lokując się w 
aajkerzystelęlssęj erąści reiesta.

Zbi-zg-l się Orei-ie^ie z dalekiej 
Persji, K .sdc-cii, !r«au. Karfi>sdi--u i * 
$*ło! Armesji i wset ich tyłu byłs, lz 
własny magistrat uslenewlć mogli. Za* 
1 tum! ku fi- »r.kięrni wnet się *»ew«.t wy 
bić zdcłsll, stanowiąc kręgo$łu* niej«' 
ko hęndlowo przemysbwrgo iyria flte 
du Zürn"» rklsgs. Pierwsryrr.i byli ta tek 
dług<-, d»póki we 1*1 byli od ko«kuren<|i 
p»redu „%-ybra;eg».* Kkdyzsśt«B dę­
bił się głssu, powtórzyła się h storjs 
jots w jotę tek# sama, Jek w Polsc® 
c»ł»j. Pcweli, ale stste’znia pojty$l® 
różoyłh Wersesowiczów, B*drtóSOwl<’łOir
i t. p. zajmewsć poczęli Rlewlernl Abr«'
bstsrowłe, Ireaey, Mendle.

(D. c. a )
B. JiBUSŁ


